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6ŃŚF* Numer pojedynczy  k o sz tu je  8  groszy.

Kraków d. 24 maja.
Rozszerzyliśmy się wczoraj nad kwesty^ egza­

minom półrocznych i rocznych p o  uniwersy­
tetach, niewyczerpaliśmy jej w zupełności, bo 
spodziewamy się , że inne dzienniki w sprawie 
tej dla oświecenia publicznego tyle ważnej zabio­
rą g łos, i że nam raz jeszcze odezwać się przyj­
dzie. Doradzając zaprowadzenie kollokwitiw mię­
dzy uczniami a profesorami, jako jedyny środek 
do postawienia profesora w możności obeznania 
się ze stanem intellektualności ucznia, a znowu 
jako jedyny bodziec do zamiłowania przedmiotu 
i rozwinięcia indywidualnych skarbów' umysłowych 
dla ucznia —  powiedzieliśmy, że aby cel ten m ógł 
być dopiętym, trzeba profesora postawie niezawi­
śle , trzeba zaopatrzyć potrzeby jego i jego ro­
dziny, trzeba mu zostawić zupełny czas do za­
jęcia się uczniami. Niedotykając już kwestyi, że 
stopniowanie pensyi ze względu na lata służby, 
jest niestosowne, bo ze wszystkich gałęzi służ­
by publicznej zasiuga profesora niezaprzeczenie 
najmniej leży w szeregu lat, przez który w ykła­
da , ale w jakości wykładu i corocznej korzyści 
przez uczniów odniesionej — powiedzieliśmy, że 
pierwszym warunkiem obudzenia życia naukowe­
go po uniwersytetach, jest zniesienie p r o w iz o r iu m .  
Zdaje nam się , że potrzebę tę wszyscy zanadto 
dobrze c z u ją ,  abyśmy mieli dłużej nad nią się 
rozwodzie.

Kiedyśmy w Nr. 194 z. r. z powodu ogłoszo­
nego patentu o opłatach kolegialnych, przyznając 
ze stanowiska bezwzględnego rozporządzeniu te­
mu niejaką korzyść, ze stanowiska praktycznego 
najmocniej przeciw niemu powstali i wyrazili oba­
wę . że uniwersytet nasz niebędzie miał słucha­
czy — odwołaliśmy się zaraz do licznych dotacyj, 
któremi uniwersytet nasz wyposażyli Królowie 
Polscy i w feuiletonie o posagu l  niw ersytetu J a ­
giellońskiego dowiedliśmy, że szkoła nasza g łó ­
wna ma bardzo znaczny m ajątek, a zatem że 
państwu niejest bynajmniej ciężarem i o własnych 
siłach utrzymać się może ; — zkąd naturalny wy­
pływ a wniosek, że jej pod tą samą miarę co in­
ne uniwersytety w Austryi kłaść się niegodzi. 
Słyszeliśm y, że w ładze nasze uniwersyteckie u- 
czyniły z tego względu do ministra oświecenia 
przedstawienie i w yjaśniły okoliczność, ze nie­
szczęśliwy stan materyalny prowincyi powinien tu 
także być powodem, dla którego najwyższa w ła­
dza ogólne rozporządzenia do miejscowości mo­
dyfikować powinna. Uwagi te i przedstawienia 
do których i my po raz wtóry najmocniej głos
nasz łączym y, są  prosty następności^ zasady kie­
rującej rozporządzeniami ministra. R ząd krajowy 
chce podniesienia oświaty, a uznawszy jako śro­
dek ku temu pomocny, opłaty kolegialne zapro 
wadza. Lecz przedewszystkiem otwierając uni-
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dzenie profesorów bez narażenia rządu na zby­
teczne wydatki. Ale w łaśnie dlatego, że uni­
wersytet Jagielloński ma w łasny i tak znaczny 
majątek, mamy zupełne prawo domagać się ? aby 
z j eg° funduszów profesorowie w pensyach z wie- 
deńskiemi i pragskiemi porównani, i wedle zasłu ­
gi nie przez opłaty kolegialne, ale ze skarbu wy­
nagradzani bywali. Te kilka słów z okoliczności 
kwestyi o egzaminach tutaj raz jeszcze kładzie­
my, mając nadzieję, że wysoki rząd krajowy u- 
wragę swoje na ten przedmiot z’ rócić raczy i 
sprawiedliwość wymierzyć zechce.

Tu właśnie miejsce zwrócić g łos do obywa­
teli naszej prowincyi: ze wszystkich stron docho­
dzą nas wieści, że liczba uczniów po gimnazyach 
bardzo znacznie się zm niejszyła, i że rodzice 
daleko mniej obecnie dzieci swoje do szkół po­
d a j ą -  B y ł czas, kiedyśmy p0(j względem św iatła 
stali najwyżej w Europie, by ł też i wiek kie­
dyśmy stali ledwie że nienajniżej. Cożkolwiekby 
się złożyło  na karb okoliczności jednego i dru­
giego wypadku, ostatecznie sami byliśmy przy­
czyną. W iemy o tern jaka nędza panuje u nas 
na prowincyi, wiemy, że zapobieżenie jej nie le­
ży w ręku obywateli ; a przecież w tern właśnie 
nową widzimy podnietę, aby rodzice wysełali 
dzieci swoje do szkół. P rzyszłość materyalna 
niemal każdego z nas zagrożona; jeżeli więc nie 
jesteście pewni czy dzieciom waszym zostawicie 
kawałek chleba, tern większy dla was obowią­
zek, abyście wychowaniem dali im sposób utrzy­
m ania  ż y c ia .  Z r e s z tą  najlep iej ten p odobno p r z y ­
służy  s ię  k r a jo w i, kto mu dzielnych przysporzy 
obywateli; a mniejsza czy ci obywatele będą mieli 
m ajątek, byle tylko mieli głow ę i serce. Czas 
pełnoletności już p rzyszed ł, nabyliśmy jej d łu­
giem cierpieniem; sami więc o sobie radzić, sami 
nad sobą pracować winniśmy. Powiedzieliśmy 
potylekroć: przyszła  chwila zimnej rozw agi, cier­
pliwego i wytrwałego poświęcenia, pracowitej a 
spokojnej siej by na własnym gruncie. W  naszem 
ręku leży nasza przyszłość; było dość czasu a -  
by się nauczyć z cudzego i w łasnego doświad­
czenia, pamiętajmyż aby nam sumienie krwawe­
go kiedyś nie zrobiło wyrzutu.

wersytety, trzeba mieć na uwadze, aby im na 
uczniach nie brak ło ; jeżeli więc opłaty kolegial­
ne w płyną tak fatalnie na zmniejszenie liczby 
uczniów, o czem jak się zdaje nikt u nas nie- 
wątpi, zaprowadzenie ich chybia celu, który so-
hie minister założy ł i wstrzymanem być powin­
no. W z g lą d , że opłaty kolegialne posłużą jako 
dodatek do pensyi profesora i będą miarą rzeczy­
wistej jego wartości i zasług i, zastosować się 
bynajmniej nieda. Bez względu na wartość wy­
kładu profesora, wszyscy uczniowie uczęszczać 
nań m uszą, bo prywatdocentów dotychczas niema, 
a że ich niema, to nikogo z przeszłością naszej 
prowincyi i dawnym systematem naukowym ob- 
znajomionego, dziwić niemoże. Pozostaje więc 
ostatni powód usprawiedliwiający, tojesl wynagro-

Jeden ze znanych nam obywateli miasta K ra -
owa nadseła nam list, z powodu wiadomości

umieszczonej przez nas w Kronice miejscowej
z dnia t>2go b. m. o czytelniach starozakonnych
( esliamaderachj. Podajemy go w całości, acz-

<» w iek zawiera fakta nieco za Szczegółowe, ale
są znny? iż daj emy sposobność do uniewinnienia

ę oskarżonym w niniejszem piśmie, a w każdym
na«'e,,. 0| wyjaśnienia prawdy. Rzecz zanadto jest
• t 1 j . «  * dla oświaty Starozakonnych zanadto
jes' w ażną, abyśmy kolumn naszego dziennika 
żałować Jej mieli *

i'/ sfarDvvil-556 Czwartkowym w yczytałem  wiadomość: 
r /v  sie nn llt^  Prześl»dują młodych Izraelitów, któ- 
małem* że  t n f gn ' niemieckipg0. I^ y k a  uczą. M nie- 
w iło , kiedy Powiastka; ale jak że mnie to zd z i-
do mnie ż L ł a ; deputacya m łodzieży z g ło s iła  sie
śladowaniem s t ^ v  f  “S T * 1 Sl̂  Przed >,rzeJ i Bromberu- n,V zy znJr- Co w iększa pp. Gutenberg
przedemna, i *y °ÓW zalili s iĆstępuje: w y j a ś n i l i  mi, ze rzecz ma się jak na-

ka reli J\\nn^ffu, P”w sta ła  na Kazimierzu nowa schadz- 
nych Chassydów* składająca się z fanatycz-
scha, tudzież mP* iP°d przewodnictwem Rebego M el-  
bina — W S1  °.deg °  M eiselsa , syna tutejszego R a- 
w v s v ła ł  , ! i ! T l#ny, Kehi czy na,,czyciel M elsch  
i nauki ( B e t l l  i istniejących domów modlitw 

< m edress), a po ^asięgnieniu dostate­

cznej wiadomości, u ło ż y ł spis młodych Izraelitów’ 
kształcących  się w  językach i naukach zew nętrznych  
(tak  zw ane są nauki nieczyste i niereligijne). C o- 
dzien po nabożeństw ie przy konkluzyi, to jest Alenu  
c c. (n aszą  jest powinnością chwalić Boga w szech ­
św iata) od czy tyw ał takow y'sp is, rzucając klątw ę na 
m łodzież z imienia i nazwiska wypisaną. W  Betha­
medress przez niejakiego Majer założonym , b y w ały  
juz od pewnego czasu prześladow ania, za to: iż m ło­
dzi naigrawali się z zabobonów, i środków jako le­
karstwa na choroby zalecanych. W  Bethamedress 
zwanym B nei E m una  (syn ow ie  w i a ry j byw ało  na 
nabożeństwie i na nauce Talmudu w iele m łodzieży  
z której wzbroniono wstępu tym, którzy się w  w ol­
nych godzinach w językach i umiejętnościach k sz ta ł­
cą, którzy uczęszczali do byłej szk o ły  tow arzystw a  
naukowej pomocy, pobito ich i wyrzucano im, że  się  
uczą u księży chrześciańskich. Dwóch pokrzyw dzo­
nych młodzieńców’ Gutenberg i Bromberger udało się  
z zażaleniem do wielebnego Rabina p. Baer M eisel­
sa. Po zw ołaniu duchownych, ustanowiono sąd re -  
ligijny, (D in Thora) w ysłuchano oskarżycieli i oskar­
żonych. i następnie p. Rabin następujący wyrok pod 
dniem 21  maja r. b. o g ło s ił:  ,,M łodzieży  przykła­
dającej się do nauk św iatow ych, za kare, iż czytają  
książki przeciwne religii i jej przepisom , niewolno 
czytać po polsku i po niemiecku, aż do miesiaca E lu l  
września r. b. Równie książki w  języku uczonym  
nebi ajskim pisane, belletrystyczne, historyczne i filo— 
liczne, nie powinny być czytane przed hkończeniem  
roku 2 o życia sw ego. Zakazuje się  bezw zględnie  
uczenie się historyj z R otteka— Bekera hislorya b e-  
dzie może dozwoloną; książki dopiero po miesiącu  
E lul będą cenzorowane. Taka b y ła  treść wyroku, i 
taka satystakeya skarżącym wymierzona. Lazara S il— 
berfeld atoli wyrokiem innego Rabina, za to iż pobił 
młodego Spirę, wskazano na zaofiarowanie św iec do 
bóżnicy. Obok p o w y ż s z y c h  w y d a r z e ń  ś w ia d c z ą c y c h :  
że nie m ożna s p o d z ie w a ć  się u o b v ez a jen ia  slaYóza- 
konnych, dopokąd nadużycia fanatycznych i obłudnych  
zw ierzchników nie będą skarcone, przytaczam: że  nie­
dawno temu, jak w  tutejszym sądzie religijnym p. 
Rabina, excypowano świadka majacego zeznać • iż 
wino przez kupca zagranicznego ' sprzedawane: jest 
koszernem, za to, ze tenże św iadek Abraham Preis  
nosi się po chrześciańsku, czyta książki, i nie je s t  na­
bożnym.

W zywam  przeto p. Rabina, aby zech cia ł po w sz y ­
stkich bóżnicach zarządzić publikatę: iż wydany w y -  
rok nieobowięzuje moralnie m łodzieży, iż Izraelitom  
kształcącym  się pryw atnie lub w szkołach wolno jest 
uczęszczać do bóżnic i Bethamedress na nabożeń­
stw o i naukę religii, iż klątw y podobnych panów jak 
R. xMelseh nieinają żadnej wartości w’ obliczu S yna- 
gogi —  iż owszem  życzeniem  jego jest, aby m łodzież  
obznajmiała się coraz bardziej z językami krajowy­
mi. A  jeżeli p. Babin nie ma odw agi wystąpienia  
w obec starowierców, niechaj przy n a jm n ie j  w  dzien­
niku „Czas41 umieści, ze do zaw’y ro k o w a n ia  wzmian­
kowanego nienależał, albo że orzeczenie na nim pod­
rzędni duchowni w iększością głosów ’ wymusili. J e ­
żeli p. M eisels memu w ezw aniu w  imieniu m łodzie­
ży  zadosyć uczyni, p ierw szy podam mu, jako w sp ó ł­
w yznaw cy, braterską rękę. ’ M.

Przegląd polityczny.
Jak naturalnie, wszystkie dzienniki berlińskie opisują 

szeroko zamach na życie królewskie. Podajemy poniżej 
dokładny opis tego wypadku. Doktorowie zaręczają, że 
żadne niebezpieczeństwo nie grozi N. Panu.

Z powodu uroczystości Zielonych Świątek, Zgromadze­
nie francuskie niemiało posiedzenia, dzienniki też nie wy­
szły; dlatego wiadomości politycznych z Francyi dzisiaj 
niema żadnych. To tylko donosimy z radością, że wszel­
ka obawa powstania zdaje się byc już płonną. Jutro roz­
poczyna się wielka dyskussya nad projektem reformy wy­
borczej. .

Lord Normanby dotychczas niewyjechaf; jeźli można 
wierzyć Bulletin de Paris., nieporozumienie bliskiem jest 
załatwienia. Dzienniki rządowe angielskie w nader ostrych 
przeciw rządowi francuskiemu wyrażają sie słowach  

W Turynie senator Collegno m terpellował gabinet, dla­
czego dotychczas meporozumiał sie z stolicą święta dla 
ukończenia sporów z duchowieństwem z powodu ‘prawa 
Siccardiego. Minister sprawiedliwości odpowiedział, że 
chociaż kroki jego dotychczas były bezskuteczne, to je ­
dnakże ma nadzieję, i i  do zgody niezadługo przyjdzie.
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Z Genui donoszą, i i  przygotowują tam okręty wojenne  
do puszczenia na morze; z jakiego powodu niewiadomo.

W iedeń  2 3  maja. Cesarz wczoraj wieczór wrócił 
z podróży swojej do Tryestu. M arszałek  Radetzki 
równocześnie wrócił do Werony. ?

— Lloyd  donosi z Pesztu 21go b. m. W yzsze du­
chowieństwo grecko-nieunickiego kościoła, zamyśla 
odbyć w K arłowicach wielki synod, do ktorego ma­
ja również należeć obco-krajowi patryarchowie i a r­
cybiskupi tego wyznania.— Fzm. Haynau miał oświad­
czyć żonie jednego z węgierskich wychodźców, ze 
za pare tygodni, skoro tylko wszystkie procesa bę­
dą ukończone, wszystkie też pozostałe małżonki wy­
chodźców otrzymają paszportu— za obietnicą, ze ni­
gdy więcej do ojczyzny me wrócą.

__ \V M e d y o la n ie  w yszedł 18go b. m. pierwszy 
numer n o w e g o  dziennika p. t. G azetta  U niversale , 
w formacie gazety augsburskiej. Dziennik ten wy­
stępuje w roli pośrednika między włoskiemi prowin- 
cyami a rządem .

— Feldm. Koudelka, właściciel 40go pułku pie­
choty, umarł w Wiedniu 2 0  b. m.

Wiedeń 2 2  maja. (K oresp .)  Sześć  tygodni usilnej p racy  koim- 
syi bankowej nie na wiele się p r z y d a ło ;  z zapowiedzianych i p ro ­
jek tow anych  reform ani jednej dotąd n ieprzeprow adzono . o której 
w a r to -b y  by ło  donieść, bo test n ie ła tw o w ym yślić  coś takiego, co -  
by na  poprawę naszego bytu m ateryalnego w p ły n ą ć  mogło. Nie 
wydano dotąd' akcyj zap aso w y ch ,  ale proponowana pożyczka 150 
milionów przym usowa, po ukończeniu pożyczki lombardzko -  wenec­
kiej, bez wątpienia  nastąpi. Niepytajcie mnie j a k a  je s t  opinia w tym 
względzie w W iedn iu ;  kom isya  bankow a je s t  polem popisu dla do­
w c i p  wiedeńskiego,  a  dodajcie do tego nieufność budzącą się z t e ­
go powodu, że do kontroli ska rbu  bankowego nicprzypuszczają  o- 
bywateli  zaufanie m a ją c y c h ,  coby jedynie  zapobiegło rozszerzaniu  
się z łoś liwych w i e ś c i . -  Do m inistra  sp raw  w ew nę trznych  liczne 
petycye kongregacy j  kupieckich nadchodzą ze s t rony  sta iozakon  
n y c h , k tó rzy  się dom agają ,  ażeby im wolno było  w niedziele < 
św ię ta  chrześciańskie handlem publicznie sie t rudn ić ,  na  mocy 
ty k u łó w  konsty tucyi porównywającej  w szystk ie  w yznan ia  i p r z y ­
znającej każdemu prawo zarobku. W  ty ch  dniach liczne tego r o ­
dzaju podania p r z y s z ły  z Galicyi , z T arn o p o la ,  R zeszow a i T a r ­
n o w a ,  ale ministeryum s p ra w y  tej pod rozw agą  jeszcze  nie wzięło.

N. Pan dzisiaj p rzy jeżdża  do W ied n ia ,  chociaż przy jazd  jego 
mylnie w edług  depeszy z T ry es tu  dopiero na dzień 24 b. m. nazna­
czono. W  dworcu kolei żelaznej czeka ją  nań członkowie rady 
gm inne j , m in is t row ie , najznakomitsi urzędnicy i wielu jenera łów . 
Liczne poczyniono proygotowania ;  miasto ma być illum m ow aneJitUAIIC 1. ........ r J  D---------------- '

C esarz  udaje sie do Schonbrun, gdzie przez lato przebywać bj- 
dzie. — O rganizacya  gm iny miasta L w ow a szybko postępuje 

i w  tym jeszcze  miesiącu ma być ogłoszona. Doktór [prawa Blu-  
menfeld dla narad  tych  powołanym z o s ta ł  do W iednia. — Pod 
p ra są  znajduje sie b roszu ra  pod ty tu łe m :  „P rok lam acye  bedm ar .  
R a d eck ieg o , zebrane p rzez H. S om m era“ ze s tosowną dedykacyą 

arcyksiec iu Albertowi.
KRÓLESTW O POLSKIE.

— Dziennik Borsenhalle donosi z W arszaw y  13 
maja: .W sp an ia łe  przygotowania na przyjęcie Cesa­
rza i kilku niemieckich monarchów, są  od wczoraj 
ukończone. Znany pałac  Lazienkovvsk. przyrządzo­
no z największym przepychem. Chwi a przyjazdu 
Cesarza nie jest wiadoma; zdaje się jednak ,  ze ta­
kowy nastapi około 2 2 go b. m. O celu zapowiedzia­
nego tu kongresu monarchów rozmaite ponure krążą 
tu wieści; tyle wszakże zdaje się być pewnem, że 
przedmiotem narad będzie wzmocnienie i ustalenie sko­
łatanych stosunków  politycznych Europy; jednem s ło ­
wem chodzi o środki wstrzymania ultraliberalnych dą­
żności ludów zachodnich. P a ry ż ,  jako punkt cen­
tralny europejskiej rewolucyi bezprzestannie zwraca 
na siebie badawcze oko C ara , który wraz ze swo- 
jemi sprzymierzeńcami stosować będzie postępowa­
nie swoje do tamtejszych wypadków. Uderzającem 
jes t  z re sz tą ,  jak  od pewnego czasu w ładze admi­
nistracyjne łagodnie postępują z ludnością królestwa. 
W  końcu nadmienić w ypada, że uzbrojenia trwają 
nieprzerwanie, chociaż o marszach wojska ku granicy 
n iesłychać, g łów na s i ła  bowiem ciągle jeszcze stoi
na Litwie i Białorusi.

N IEM CY .
B erlin  2 2  maja. Zamach nażycie królewskie spra­

w ił ,  jak sie spodziewać należało, w całej stolicy nie­
słychane wrażenie. W  dzisiejszych dziennikach znaj­
dujemy dokładny i dość jednozgodny opis tego w y­
padku. Król chciał zmienić swoję rezydencyą z Char- 
lottenburgu do S an s -S o u c i  i w tym celu przyjechał 
do Berlina. Przybyw szy na dworzec kolei żelaznej 
czekał odjazdu z N. Panią w  osobnej sali. Kiedy 
(lano , nak  ̂ Ż 0  pociag ma Wyr uszyć J .  K. Mość po- 
aa r  rękę królowej. W stępując wszakże na wschodki 
do powoź,,, puścił rękę królowej, a sam trzymając 
sl^ , je . ^  Tr^  powozu, drugą tojest praw ą nieco 
podniosr. lu z  obok powozu staji cz.łowiek w unifor­
mie podoncera z artylery. p o k r y t y  płaszczem żo ł­
nierskim, pod tory* trZyma* pistolet; zbliżywszy się 
jakby chcia ł uKiącz i dobywszy pistoletu o kilka cali 
od piersi N - 1 aaa wystrzelił. Król czy spostrzegłszy 
pistolet, c z y  też wstępując na schodki podniósł rękę i

zesunął się nieco, czy też jak  pisze nam korespondent 
potknął sie o szczebel, dość, że kula niedotknęła pier­
s i ,  ale przeszła  ramię. Król cofnął się, jakby miał u- 
paść i usiadł chwilę, ale wnet powstał, kiedy przypadł 
konslabel i pałaszem uderzył w g łow ę złoczyńcę, któ­
ry już, jak donosi jedna gazeta, miał z drugiego pisto­
letu wystrzelić. P ad ł ,  rzucili się nań ludzie w pobliżu 
stojący, ale król dał’ znak ręką,- aby się nad mm 
niepastwiono. Na ówczas odprowadzono N. 1 ana do 
pokoju, gdzie krew zaczęła się dobywać z ramienia, 
a doktór w pobliżu będący przystąpił do obandażo­
wania rany. Kula bowiem przeszła  ramię meobra- 
ziwszy żadnej kości i w pokoju w ypadła  z płaszcza. 
Wezwano nadwornych doktorów Grimma i Schoulei- 
na, którzy wnet zapewnili, że rana nie jes t  niebezpiecz­
na. Nadjechali książęta,ministrowie, jenerałowie, mnó­
stwo ludzi przybiegło z miasta, tymczasem N. Pan 
o godzinie lsze j  oparty na ramieniu królowej wsiadł 
do powozu i wśród okrzyków zgromadzonego tłumu 
odjechał do Charlettenburgu.

Z łoczyńca nazywa się Seelloge, urodzony w Pocz­
damie, ma lat 3 1 ,  s łuży ł  przykładnie jako  podoficer 
w  artyleryi. Przed dwoma laty cierpiał na chorobę 
um ysłową, leczony w Spandawie, skąd jako inwa­
lida wypuszczony, dotychczas wszakże mieszkał w ko­
szarach. Kiedy zbroczonego krwią i zbitego z zw ią- 
zanemi w tyle rękoma pod eskortą dragonów od­
prowadzono do wdęzienia, oświadczył początkowo, 
że jes t  księciem Jaw y, dopiero później przyznał się 
do swego nazwiska. Prokurator sądowy sp isał isto­
tę czynu, przy czem morderca okazyw ał się spokoj­
nym. Je s t  tnocno ranny.

— W  obec tego wypadku wszystkie inne znikają 
„Strzelona do króla" taki jest przedmiot całodzien­
nych rozmów. Wkrótce pojawiło się uspakajające 
ogłoszenie prezesa policy i, który tez wnet telegrafi­
czne depesze po całej monarchii rozesłał.

F R A N C Y A .
P a ry ż  2 0  maja. Rozliczne wieści zapowiadały na 

wczoraj powstanie, nawet wyższe figury urzędowe 
zdaw ały  się tę trwogę podzielać. Mimo to dzień 
przeszedł spokojnie, czas pogodny wywiódł wszyst­
kich na ulicę, i dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek mo­
glibyśmy nawet zaręczyć, ze do rozlewu krwi nie 
przyjdzie. Dzień Zielonych świątek jest uroczystem 
świętem we Francyi; dzienniki nie pojawiły się, zgro­
madzenie nie obradowało, dla tego wiadomości poli­
t y c z n y c h  nie ma żadnych. Zapomniano przynajmniej 
na godzin o praw ie wyborczem  i o sporze an—
jr ie lsk o -fran c u sk im . N a n ie szcz^śic ie  p ie rw s z a  ta. k w e —

stya jutro stanowić będzie przedmiot dyskusji zgro­
madzenia, walka gotuje się więc zacięła. Co się ty­
cze kwestyi angielskiej Bulletin de P aris  donosi, zt 
rząd francuski odebrał wczoraj depesze bardzo za ­
spakajające, że więc w ten sposób spraw ę można u- 
ważać ’już jako załatwioną. Wieść ta wydaje nam 
sie przedwczesna, to wszakże pew na, że lord Nor- 
manby przebywa ciągle w W ersalu , co dzień przy­
jeżdża do Paryża  i nie zdaje się myśleć o powrocie. 
Chociaż wiec dotychczas kwestya nie jest za ła tw io­
na, bedzie ńia niezawodnie wkrótkim czas ie— minio 
to, że dzienniki rządowe czy też sprzyjające rządo- 
w i bardzo cierpko Anglii się odzywają, a
Napoleon wczorajszy nieomieszkał przypomnieć W a ­
terloo i świętą Helenę- ,

(W iadomości bie-zdce)- Pow iadają , że tej nocy 
aresztowano wiele o s ó b  w skutek odkrycia amunicyi 
na przedmieściu Montmar^ Te- Zresztą  poheya dzia­
ł a  i czuwa nieustannie- ^ a P°dworzu Ratuszowem 
stoją 4  armaty i znaczny zapas amumcyi. Uzis w 
nocy do zamku Neuilly przybyła nowa rezerw a pie-

cho,yi,
.siła konkurs na'»ap'**.n,e rozprawy: Skreślićh i-oałosiła  Konkurs na u«r- -7 —  ■ Ły  - 7 ....

s fo r y ą  fam ilii i je j  o r g a m z a c m j ^ r t n c y i  od  c z a ­
sów najdawniejszych a '\ ^ ’ na^ ro w
medalu złotym w a r t o ś c i  „ .

-  Przez niedzielę i r do kasy
oszczędności wynosiły 2 0 2 ,6 7 2  fr., wypłaty  doszły
do summy 2 0 2 ,2 9 9 .  , , ,  „ „

Renty 3 %  5 5 - 2 0  p o d w y ż k a  rO cent. Renty o 0/,
8 8 —5 0  po wyżka 8 5  cen^ .  .  .

1 1
L o n d y n  1 8  maja. M owa f âncuskiego ministra 

spraw żagr. p r z y b y ł a  <1°, Londynu wczoraj rano; 
musiała wiec s p r a w i ć  wrażenie na giełdzie , ale w ra­
żenie to było daleko mniejsze, niżeli vy Paryżu. 
W  parlamencie nowe interpelacye miały miejsce. Lord 
John Russel doniósł I*bie n,zszeJ 0  odwołaniu lorda

^ (P o sied zen ie  Izby lordów z  d. 17  m aja). Lord 
Brougham: „Zwracam uwagę Izby na to, co się sta­
ło  w Zgromadzeniu francuskicm, w skutek odwołania 
pana Drouin de Lhuys ambasadora francuskiego. 
W czoraj mój szlachetny przyjaciel najuczciwszy i 
najlojalniejszy minister, jakiego w życiu znałem, nie 
znając zapewne faktów w  całej zupełności, zape­
w n ił” nas ,  że odwołanie albo jak się w yraził  powrót 
tej osoby do Paryża niemiał tej wagi, którą ja mu przy­
pisyw ałem , gdyż pan Drouin de Lhuys pojechał do 
Paryża dla dokładniejszego sprawozdania z swej mi-

syi. Pokazuje się dzisiaj, ż.e tensposob zapatryw a­
nia się na rzecz, jes t  bezzasadny; pan Drouin de 
Lhuys 'nie by ł  odwołany dla dama wyjasnien zgro­
madzeniu i nie d a ł  żadnych. Jen e ra ł  Lahitte minister 
spraw zagr. we Francyi oświadczył stanowczo, ze 
ambasador był odwołany dla pokazania tym czynem 
niecheci, którą sprawiło rządowi postępowanie An­
glii w kwestyi greckiej, a reprezentanci narodu 
francuzkiego przyjęli to oświadczenie hucznenn okla­
skami. Powiedziano, że pan Drouin de Lhuys nie 
przyszedłszy na objad do lorda Palmerstona me imał 
zamiaru obrażenia rządu Jej K. Mości. VV ierzę temu, 
lecz ponieważ pan Drouin de Lhuys w yjechał naf a“ 
jutrz, czemuż pan Marescaichi nie był na bankiecie .
1)1 1 usprawiedliwienia nieobecności posła rosyjskiego 
mówiono, że ktoś z jego rodziny jest chory; wiem o 
tern od dwóch miesięcy. Ale dla czego pan Marescaichi 
i minister bawarski nie byli na bankiecie danym przez 
lorda Palmerstona, z powodu imienin Jej K. M. Mó­
wca zwraca uwagę, że montaniardzi w zgromadzeniu 
francuzkiem, po deklaracyi jener. Lahitte milczeli— i 
w yrzuca, że anarchiści francuzcy znajdują w Anglii 
pewną pomoc moralną. Wiem o tern, rzek ł w końcu 
lord, że tu nieporozumienie przejdzie, ale zapewnie 
nie bez pewnej niechęci mogącej narazić pokój, któ­
rego utrzymanie jes t  tak wielkiej \vagi dla Francyi, 
Anglii i całej Europy. Jen e ra ł  Lahitte oświadczył, 
że rozkazał panu Drouin de Lhujrs dać do odczyta­
nia lordowi Palmerston notę odwołującą. Albo pan 
Drouin de Lhuys tego nie zrob ił ,  a w takim razie 
okazałby się niegodnym wszelkiej nowej misyi, albo 
też lord Palmerston zapomniał o niej powiedzieć pre­
zesowi rady, bo inaczej mój szlachetny przyjaciel 
więcejby do tej sprawy przyw iązyw ał wagi. Co się 
tveze samej kwestyi nie odczytawszy dokumentów, 
nie mam żadnej opinii; a jeżeli sądzę, że rząd fran- 
cuzki źle postąpił,  będę nąjgorliwej wspierał rząd 
W . Brytanii; jeśli zaś przeciwnie— nie będę się w a­
h a ł  bronić rządu francuzkiego."

Margrabia tle Lansdowne: „Nie będę rozbierał 
kwestyi, odpowiem tylko pokrótce na pewne takta 
przytoczone przez mego szlachetnego i uczonego przy­
jaciela. Naprzód ambasador francuzki, jakem wczo- 
raj powiedział, nie pokazał listu odwołującego; to- 
jeśt zwyczajem, kiedy ambasador bywa odwołany. 
Pan Marescaichi n i e 'b y ł  na bankiecie u lorda Pal­
merstona, bo nie by ł proszony, a nie jest też zw y­
czajem prosić sekretarzów ambasady na bankiety te­
g o ‘rodzaju. Ambasador rosyjski wymówił się na-
p r z ó c i  p i ś m i e n n i e  c h o r o b ą  k i l k u  c z ł o n k ó w  r o d z i n y .  ----
Z resztą  papiery dotyczące sprawy greck ie j  będ ą  pó­
źniej złożone, a wtedy będę mógł prowadzić d y s -  
kusyą."

izba niższa, posiedzenie z  d. 17 maja. P. D Is­
raeli interpeluje kanclerza izby skarbowej w nieobe­
cności lorda Palmerstona: „Ponieważ ambasador rze- 
czypospolitej francuskiej przy dworze st. James zo­
s ta ł  odwołany, co urżędownie ogłoszonem zosta ło , 
a odwołania tego było przyczyną postępowanie rzą­
du Jej K. M. ubliżające Rzplłej francuskiej; spodzie­
wam się więc, że rząd Jej K. M. poczyta sobie za 
obowiązek oznajmić Izbie, jakie są przyczyny tego 
ważnego wypadku."

Lord John Russel: „Tyle tylko mogę w tej chwili 
powiedzieć, że francuski minister sp. zagr. uwiado­
mił margrabiego Normanby, iż w skutek z łego , jak  
n a z w a ł , postępowania rządu angielskiego, uznał za 
konieczne odwołać ambasadora rządu francuskiego. 
Pan Drouin de Lhuys, wysłany został do Londynu 
w missyi załatwienia sprawy greckie j , a ponieważ 
kwestya ta skończyła s ię ,  a raczej nie powiodła mu 
się wcale, wypadało więc, ażeby ambasador do niej 
przeznaczony był odwołany. Ż a łu ję ,  iż rząd fran­
cuski widział w  tern wszystkiem dla siebie ubliżenie 
bo rząd Jej K. M. s łuchał  zdania jego reprezentan­
tów w sprawie greckiej — mniemałem, że interwen- 
cya barona Gros przywiedzie do pożądanego rezul­
tatu a myśmy byli gotowi do wszelkich możliwych 
koncessyj. Nie wiemy z jakiego powodu naron Gros 
w yrzek ł się swojej missyi dnia 2 7  kwietnia i nagłe® 
postanowieniem, położył koniec interwencyi francu­
skiej ; gdyby by ł czekał na depesze, które nieco pó­
źniej przybyły, nie ulega wątpliwości, że sprawę mo- 
żnaby zała twić przyjaźnie."

S ir  John W a l s h ,  za p y tu je  c z y l i  l ist  o d w o ł a w c z y  
zak o m u n ik o w a n o  lord ow i P a lm erston ,  i c z y l i  minister  
c z y t a ł  g o  przed  w e z o r a j s z e m  pos ied zen iem .

Lord John Russel. „Rząd nie otrzymł kopii teg°
l i s tu . 44 •

P.” Roeb u ck . „ W  tak w a ż n e j  s p r a w ie  trzeb a  unikać  
nieporozum ien ia .  W e d ł u g  o d p o w ie d z i  s z la c h e tn e g o  
lo r d a ,  am b asad or  francuski s p r z e c i w i ł b y  s ię  ins tru-  
k c y i ,  w e d ł u g  której m ia ł  ro z k a z  u w ia d o m ić  se k r e ta ­
r za  sp .  z a g r .  o treśc i  teg o  listu. C h c ia łb y m  zateU1 
w i e d z i e ć  c z y l i  lord P a lin erston  z n a ł  treść  l i s tu ,  kie"  
d y  o d p o w ia d a ł  na in t e r p e la c j ą  mu u czyn ion ą ."

Lord John Russel: „S ą  dwa sposoby komunikacV1 

dyplomatycznych not ministrowi sp. 7.. Albo ambasa" 
p 1 1 * - J - /łairlftniR (leneszft SDmomu minSclpfiM h

albo

u yp iom aivczn \en  u . . . — -  r - . . . . . . .  .........
dor oddaje do czytania depeszę samemu ministrowi 
albo też ‘sk łada ją w gabinecie. Ostatni sposób je® 
zwyczajny, ale p. Drouin de Lhuys postąpił wbrew
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zwyczajowi. Lord Palmerston wiedział o tej nocie, 
choć nie miał jej kopii.“

S ir  John Walili: „ A zatem szlachetny lord s. z. 
chociaż niemiał kopii, zna ł tę depeszę na w czoraj- 
szem posiedzeniu.“

Lord John Russel „Ambasador trancuski odczytał 
ja memu szlachetnemu przyjacielowi, lecz zarazem p. 
Drouin de Lhuys poczynił wyjaśnienia, które t rw a ły  
dość długo; tego co mówił, nie wiem.”

P. Anstey. „Czy szlachetny lord pozwoli się za­
pytać w innnej kwestyi; czyli w skutek tego co za ­
szło lord Noriuanby przyjedzie do Londynu.“

Lord John Russel donosi, że o ile mu się zdaje, 
rozkaz odwołujący posła już był wyprawiony.

Czymamy w Globe. „W  skutek oświadczenia uczy­
nionego na posiedzeniu Izby francuskiej względem od­
wołania ambasadora Rzeczypospolitej z Londynu, u- 
poważnieni jesteśmy do oświadczenia, że p. Drouin 
de Lhuys opuścił stolicę, ale listu odwołującego nie 
pokazał.“

S ta n d a rd  którego bezstronność w tej sprawie jest 
znaną, ponieważ jes t  organem przeciwnym gabineto­
wi, w ten sposób przemawia. „Odwołanie ambasa­
dora francuskiego sprawiło wrażenie na giełdzie, pa­
piery musiały spaść , ale mimo tego nieszczęśliwego 
położenia, którego .przyczyną jest rząd francuski, po­
wszechnie mniemają, iż sprawa się skończy na za­
targach dyplomatycznych. Łatwo pojąć, że gabinet 
paryski chcący zmienić prawo wyborcze, postanowił 
odwrócić uwagę publiczną od spraw wewnętrznych, 
a spraw a grecka wybornie ku temu posłużyła; takie 
jes t  powszechne mniemanie.”

Globe znow u tak ca łą  tę sprawę tłumaczy. „W y ­
padek ten przynosi zaszczyt gieniuszowi pana Guizot. 
Nic nie jes t  sprzeczniejszem interesom wolności jak  
zgoda Francyi z Rossyą na Wschodzie. Zgody tej 
pragnął p. Guizot dla pogodzenia się z mocarstwami 
samowładnemi, a wczoraj minister s. z. zaw ezw ał 
zgromadzenie, aby stanęło w obronie despotyzmu na 
wschodzie Europy. Ci co chcą obalenia Rzeczypo­
spolitej we Francyi, w sprawie greckiej znaleźli po­
zór doskonały, aby się połączyć z jedynem mocar­
stwem, które słusznie cierpi na tym tryumfie p. \Yy- 
se odniesionym w Atenach. Ludzie liberalni we ł  ran- 
cvi za nadto wiele dali dowodów zaufania Anglii, a -  
byśmy mogli przypuścić na chwilę, że przyjdą w po­
moc legitymistom. Rzeczywiście nieby bardziej nie 
pomogło restauracyi, jak  to zjednoczenie sympatyj ru­
skich i francuskich w sprawie greckiej. Rezultat kon- 
ferencyi ateńskich trzeba zawdzięczyć niezręczności 
barona Gros i uporowi rządu greckiego. Z resztą  sta­
n o w i s k o  b a r o n a  Gros względem rządu greckiego mu­
siało wpłynąć najfatalniej. Rząd grecki nie upowa­
żnił o-o ani razu do stanowczej koncessyi; cóżkol- 
wiek wiec poseł francuski p rzełożył p. Wyse, mu­
siałoby to zawsze być potwierdzonem przez króla 
Ottona Ten znowu miał oczy ciągle zwrócone na 
Petersburg i nie chciał przyznać panu Gros władzy, 
którejby mógł zażądać pełnomocnik rossyjski. Z  je­
dnej wiec strony wykrętne odpowicuzi r/.ajiu grec­
kiego. z drugiej opłakany pospiech barona Gros w y­
jaśniają dostatecznie, dla czego negocyacye ciągnęły 
się tak powoli a ta k  nagle zakończyły. PP. Lamar­
tine i Cavaignac maja rzeczywiście zasługę, .z przy- 
WTÓcili przyjazne stosunki z narodem wolnym zerw a­
ne za monarchii widokami osobistenu > dynastyczne­
mu Jestto więc powtórna groźba ze strony większo­
ści konserwatycznej przeciw Anglii libera nej i prze­
ciw formie rządu , którą sobie Francya dobrowolnie 
nadała .“ , . . T

L o n d y n  1 8  maja. Wczorajsze odpowiedzi w z -  
bie lordów i niższej, nie wyjaśniły jeszcze u os a e- 
cznie kwestyi; domyślają się, że p. Drouin de * mys 
nie czekając rozkazu rządu , wyjechał z własnej wo i 
a w zastępstwie zostawił sekretarza p. Mares la -  
chi. M orning-post w dzisiejszym numerze zaprzi -  
cza ,  jakoby ambasador francuzki nie był odwołany. 
Oto jak  twierdzenie swoje motywuje. „Każdemu vv‘,i- 
domo, że list odwoławczy jes t  listem rządu w ysyła-  
jącego ambasadora, do rządu, przy którym ambasador 
ten jes t  uwierzytelniony. W  liście odwołanie jest 
wyraźnie wymienione i skoro pismo takie dojdzie, o- 
bowiązki ambasadora ustają i nie może ich pełnić bez 
nowego uwierzytelnienia. Lecz w tej chwili pan 
Drouin de Lhuys nie jes t  odwołanym, tylko z rozka­
zu swego rządu nie znajduje się w miejscu swego 
urzędowania, zatem bez nowego listu uwierzytelnia- 
jącego , może powrócić, bo jak  w przeszłym tygo­
dniu tak i dzisiaj jest ambasadorem rządu trancuskie— 
go przy dworze W .  Brytanii.“

Red a key a otrzymała następny list od pewnego po- 
drużujaeego w celu naukowo-gospodarskim po Niem­
czech'i Belgii. Ogłasza go w mniemaniu, że szczegóły 
w nim zaw arte ,  interesować będą wiejskich czytel­
ników.

H o h en h e im  1 0  maja. W  Schleisheim ( po<l Miin- 
chen, gdzie szkoła centralna agronomiczna bawarska 
znajduje s ię) bawiłem 9 dni, czas był ciągle fatalny, ; 
zimno towarzyszyło deszczom, a 3  maja mieliśmy!

mróz, że woda na Vs cala zamarzła. Schleisheim 
leży 1 8 0 0  stóp nad powierzchnią morza w średniej 
temperaturze 7 “ w brzydkiej stepowej okolicy, w  zie­
mi bardzo nieurodzajnej, gdyż piasek i krzemieniec 
stanowią powierzchnią urodzajną, a zwir lity jest 
spodnim pokładem. Z ak ład  ten mało jest uczęsz­
czany, elewów niema tylko 16 tu ,  prócz hospitantów 
praktykantów. Dyrektor Vaj t  przewodniczy z a k ła ­
dowi, celuje nauczyciel geometryi praktycznej, i sztu­
ki nawodniania łąk . Bydło tam ładne, lecz zanied­
bane, nie co do utrzymania, a]e co j 0 uszlachetnienia, 
Na jednę krowę liczą w  przecięciu przy bardzo złej 
paszy po 3  masy (m asa=£ | kWarty polskiej) mle­
ka dziennie. Konie robocze 17 miary silne i przy 
bardzo szczupłej paszy doskonale chowane, a to dla 
tego, że nie pracują tylko od 6  do 10  z ran a ,  a od 
1 do 6  wieczór, i to bardzo wolno. Owce źle u-  
trzymanenędzne, chociaż cienkowełniste. Ziemię pra­
wie ca łą  obsiewają za pomocą siewników w rzędy, 
i na tak złej glebie dosyć dobre mają urodzaje. U - 
ważałem jednak, ze w całej Bawaryi żyta tego ro­
ku dobrego nie mają, zima ostra i miliony mysz, tak 
żyto, jak  konicze i esparsety zupełnie znisczyły.— 
Laki tu mają torfiaste liche,* lecz wielkie, bo 3Ó00 
morgów bawarskich, i prawie wszystkie są już do 
zawodnienia kanałami i rowlęami poprzerzynane, lecz 
woda taka uparta , ze na łąk i  wejść niechce. W i­
działem jednakowoż kilkanaście morgów dobrze na­
wodnionej łąki obok nienawodnionej; kiedy pierwsza 
by ła  ciemnozielona, gęsta i bujna— druga była ko­
loru żółtawego, mdła i rzadka. Chcąc najwięcej wtem 
przedmiocie w Schleisheim skorzystać, miałem myśl 
brać naukę od profesora Kremera, lecz przy mnie
I.  r-l I,   I  / i  I I  / I  .  ■ ■ i  ■ . .  . . .

sokiej stoją doskonałości. P ierwszego maja zapro 
sili mnie elewy tamtejsi na wieczór na M a jfe s t , gdzie 
próbowano piwo z surowych kartofli p o raź  pierwszy 
w Schleisheimie zrobione, rezultai był nadspodziewa­
nie pomyślny. Kolor i smak przewyborny, tuk że nie 
będąc amatorem piwa, jednakowoż tego wieczora 3 
kwarty wypiłem bez żadnego szwanku. Zdaje mi się, iż 
fabrykacya tego piwa zasługuje na uwagę, ponieważ 
koszta produkcyi onego są o >/a części mniejsze, jak  
piwa zwykłego bawarskiego— połowę extraktu sta­
nowią kartofle, drugą połowę słód, a piwo to jest o 
1 stopień mocniejsze od zwykłego. W  takich bro­
w arach ,  gdzie zimą i latem robią, a w yszynk idzie 
od ręki bez długiego przechowania., pivvo kartoflane 
wjelkieby mogło przynieść korzyści. Pom iędzy s e ­
rami szczególn iej  u w a g ę  moja zw róci t  na siebie lak 
zwany Schachtelkas, którego fabrykacya ła tw a  i ta­
nia; bo jedna, masa mleka w ypłaca się przy tern ga­
tunku sera po 4 — a kr. m. k.

Co do narzędzi gospodarskich: pług Dombasla po­
prawny, jest tu w używaniu od niedawna i doskonale 
orze, podobnym jest do małego ruchadła, przy któ- 
rem się ostrze od lemiesza dla naostrzenia daje od­
śrubować. Odkładnica jest żelazna wygięta, lekka 
ważąca 9  (unt., u całej odkładnicy są obwódki na 
około grubsze, co j ą  nadzwyczajnie wzmacnia. J e ­
den funt takiej odkładnicy płacą po 5  kr. iii. k., a 
jednakowoż ca ły  pług w fabryce kosztuje 16  z łr.  
'*'• k., bo jes t  pięknie wyrobiony j wytoczony. Ora­
łem kilka zagonów nowizny tym pługiem, w celu po­
zyskania darniów do rowków i przyznać mu muszę,
ze b ra ł  darnie cienkie jak  karty Zapewniają, że
tak do płytkiej, ja k  do głębokiej orki jest wybornym. 
Co do pługów, wszyscy gospodarze zgadzają się, że 
P ug belgijski jes t  pługiem uniwersalnym do każdej 
ziemi, lecz z powodu, że czeladź niern orać niechce, 
zaprowadzić go niemogą, i tak w każdem gospodar­
stwie widzę jeden pług belgijski i słyszę tęż samą 
śpiewkę. \ y  ogóle wieśniacy i znaczniejsi gospoda-
s /e  Py,,ga naszego polskiego z małym lemie-
też ' i ł * S k ła d n ic ą  węższą poziomo leżącą; dla tego 
kra! ’ avv.ary^ do najmniej w rolnictwie postępujących 
i.r. V.. W  , D o  włóczki używaj a jednej ciężkiej 
s / a  f  po,i°Dnej do naszej, tylko, ż e trzy razy więk- 
łów- h , 'ćj brony zakładają parę ogromnych wo- 
wnikl ł ° . to ni'ezgrabne narzędzia. Rylniki, ple- 
I . ’ P«ugi do obgartywania i podskibowce, są tu

c i .  J ue^ądzone, lecz zupełnie do naszych podobne.
; .. , 0 y-boża Fellenberga jest bardzo pojedyn-

/  °n*‘‘le zasiew uskutecznia, do rzepaku uży- 
s i e w n  nych ręcznych siewników, które oraz do 
,„i.. ® ° . n są  urządzone. Extyrpatory i wałki

ka są  większe. ‘ U " aS’ łylk° m  Pierws55ych radef‘

c i i t f  tn'.Vf rski wcalfi mnie niezadowolnił, gdyż jest 
c / e m ? w  f n .̂ 1 niedelikatny; piwo jest jego bożysz- 
nie hvłem ?warz.vstwie pospólstwa i klasy średniej 
wie ńie « ’ P‘wa nie piło, a przynajmniej o pi-
warya b y ła"b ro 0' W y d a’e jakby c a k  Ba“
pełnionemi em, a lud/‘ie w niej beczkami na-

n a w e f ' S  wieśniaczkami, nietylko ładnej, ale
li  ^njnej nie widziałem. Strój mają brzyd-
na’e v ' c i . V  \  r e .m  n a  głowie, a stan pod ramionami;

op by taką ustrojoną kobietę w prosie żyw - ,

cem postawił. W  mieście żadnem, ani w  stolicy ża ­
dnego zbytku nie widziałem; ekwipażów mało towa­
ry liche, a toalety dam w teatrze tak pojedyncze iak 
żeby prosto z kuchni do loży wstąpiły  — przyiem 
wszystkie kobiety płaskie, jakkolwiek drobne maia 
nóżki.

W  zamku królewskim w Schleisheim, jes t  galerya 
obrazów króla Ludwika, między temi najwięcej mnie 
za ję ły  Judyta  przez Riedla, niemca, i otwarcie testa­
mentu, przez Anglika Wilky, obraz ten mały koszto­
w a ł  3 4 ,0 0 0  fl.

P rzyjechawszy do Miinchen po raz drugi, zwiedzi­
łem tylko pracownią Kaulbacha, w  której się teraz 
znajduje jego ukończone arcydzieło: Zburzenie J e ­
rozolimy, obraz wielkości ściany salonowej. O M iin- 
chen tyle powiem, że przybywszy do niego widzia­
łem w dzień i w noc patrole mocne i gęste, tak konne 
jak i piesze, sądziłem że będę świadkiem jakiej re­
wo lucy i ; lecz jak że  byłem zawiedzionym, gdym się 
dowiedział, iz od 1 maja poduiesiono cenę m aasy  pi­
wa o jeden kreicar i ztąd się rząd obawia powsta­
nia. Czemprędzej opuściłem to miasto piwne by w k ra -  
walu niezginąć, od szpuntu beczkowego.

W  drodze do A ugsb u rga ,  zw ie d z i łe m  d w a  s z c z e ­
gólne gospodarstwa, jedno które żadnego bydła nie 
utrzymuje, i wszystkie obszary nawozami hemiczne- 
mi i kompostami uprawia, a wszystko co jes t  na grun­
cie, spienięża; powiadał mi właściciel, że chociaż do 
4 0 0 0  11. rocznie wydaje na nawóz, jednakowoż z czy­
stego zysku się cieszy. Drugie gospodarstwo nale­
ży do bardzo racyonalnego gospodarza pana Samm, 
któren ca łe  gospodarstwo na opasie wołów, bez ża ­
dnego dodatku ziarna zasadza. Widziałem 6 0  sztuk 
tych dromaderów doskonale wypasionych.

W  Augsburgu zwiedziłem starą  katedrę , drukarnią 
Cotty— przędzalnią bawełny, w której 1 6 0 0  ludzi 
pracuje, fabrykę kottonów, nieopuściłem widzieć u 
rzeźnika skopy niemieckie, młotem wypasione które 
do Paryża corocznie maszerują; dopasione są mon­
strualnie. Nie puściłem się przez Ulm, bo okolica 
smutna lecz przez Donauwórtli, Nordlingen, S chw a- 
bisch Gmind do S tutgardu, dokąd slicznemi wsiami 
i miastami i okolicami jechałem. Szczególniej osta­
tnie ośm mil prowadzące do Stuttgardu i sama stolica 
są rajem urodzajnym i ślicznym. Drugiego dnia w y ­
jechałem do Hohenheim mila od Stuttgardu oddalo­
nego; mieszkam w oberży instytutowej , w zakładzie 
zastałem Polaka p. La.... z Lubelskiego, bardzo do­
brego i grzecznego m łodzieńca. Zdaje mi się, iż 
z tego towarzystwa zadowolnionyin będę, gdyż już 
kilku ludzi d o r z e c z y  p oznałem ; 'Hohenheim jest śli­
c z n i e  położon e w e s o ł e .  R esz tę  o Hohenheimie za­
chowam do przyszłego listu.

Kronika miejscowa
Kraków 24 maja. M ó„i^ .  że jen e ra ł  komenderujący w Gali- 

cyi feldm. Khcvenhflller na dniu 28 b. m. odwiedzi miasto nasze.
— Od dni kilku spostrzegamy, iż zwyczaj rzucania kwiatów do 

przejeżdżających powozów zaczyna się u nas upowszechniać. Nie 
możemy jak  tylko sobie tej wonnej winszować innowacyi. Przed- 
onegdaj byliśmy świadkami takiego anonymowego polotu ślicznego 
bukieciku złożonego z róż i braciszków. Z zadziwieniem tylko 
widzieliśmy, że skierowany był do pojazdu, gdzie siedziały jakieś 
mandarynki!!! 1 . . . .

TEATR. Skoro po raz pierwszy afisze doniosły o wystawie 
sztuki Panna de B e l le - I s le , czyli jak  tłómaczenie mieć chce , Gra 
o ■i.ycie, a zakulisowe tajemnice zdradziły, że dzieło to sceniczne, 
które autor p. Dumas, jak  nam wiadomo, rok ca ły  nosił w żywo­
cie zanim je  na świat wydać potrafił;  którego artyści komedyi 
francuskiej w Paryżu, a w ich liczbie panna Mars,  Mantę i F i r -  
min, przez trzy uczyli się miesiące, zanim je odegrać z cała  praw­
dą i wytwornością 18 wieku, jakich koniecznie wymaga, potrafili, 
że dzieło to w przeciągu dni czterech rozrolowane, nauczone i 
przedstawione będzie, podziwialiśmy z pewną bojaźnią rzutność 
pane Dyrektora, a w części zarozumiałość naszej sceny drama­
tycznej. Jeżeli artyści nie z łą  wcale g rą ,  a  lepszą jeszcze chę­
cią, przy pierwszej zaraz reprezentacyi podziwienie to nasze zmniej­
szyli, to wczoraj zniknęło ono zupełnie. Prawda, że pan Dumas 
długo nad sztuką pracuje, że aktorowie długo jej się uczą, ale bo 
też to nie na ra?s sz tu ka . O nas w Krakowie na drugiej wysta­
wie G ry o ży c ie  niebyło nikogo. Dla jakiejże to publiczności, py­
tamy, tyle wczoraj upatrzyliśmy gorliwości? Dla tej zapewne, któ­
ra na teatrze b y w a — która była  na pierwszej reprezentacyi — nje
zapełniła go wprawdzie, ale słuchała raz — a drugi raz nie-
przyszła! Stąd może z przyjemnością wyczjta  i żałować bę­
dzie, gdy się dowie, że wszyscy artyści lepiej jeszcze niż pierw­
szą raza  wywiązali się z trudnych ról swoich, że p, Cenecka do 
zalet swej gry  dorzuciła tę jeszcze, że w scenie l g 0 aktu zachwy­
cającą była  margrabiną, a co większa, praw dziwą za Ludwika XV. 
kochanką -  że p. Kasprzycka w skutek za nadto może mocnego 
wzruszenia, dziwnie z resztą zgodnego z przedstawionym charak­
terem mniej pamiętała o słowach swój roli,  aniżeli to być po­
winno, — że p. Kalicióski przypomniał sobie, że ks. Richelieu nie 
był już tak młodym gdy powiócił z W iednia,  i z większem zaufa­
niem postępował w in trydze ,— że p, Targowska, w'roli subretki 
odznaczyła się lekką grą  i dobrą wymową — zgoła ,  że sztuka Gra  
O a yc ie . gdyby jej publiczności niebrakło, staćby się mogła jedną 
z najlepićj obsadzonych w repertoarze krakowskiego teatru.
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Przyjechali do K r a k o w a  od d. 23 do 24 maja.  H a t te r  Ja o  
handlarz płucien z T a rn o w a ;  Binder J a n  ap tekarz  z Kronstadtu;  
Zelinski W it t  hrabia  i szambelan Naj.  C e sa rza  A us try i ;  M a jchro­
wicz Wincenty dziedzic dóbr, Russocki S ta n i s ła w  d z ie rżaw ca  dóbr, 
Lgocki F ry d e ry k  dziedzic dóbr, Jakubowicz  J a n  c. k. komornik s a ­
dowy, Urbański Marcin dziedzic dóbr ,  Chyliński M a ryan ,  Hosch 
Ferdynand,  z Galicyi.

W y j e c h a l i :  S ta r z e w s k a  Leopoldina do T arnow a .

W iadom ości handlowe i p rzem ysłow e.
Z  o k o l i c  M o c z o w a  19 maja. (K or .)  W racan i  w ła ś n ie  z prze­

jażdżk i  po obwodach Bizeżańskiin  , S ta n i s ła w o w sk im ,  Kołornyjskim 
i części  Tarnopolsk iego ; mogę przeto zdać sp raw ę  z s tanu ozimin 
i zas iewów ja r y c h  w tych  obwodach.  W  północnej i zachodniej 
części Z łoc zow śk iego ,  gdzie śniegi prędzej zg in ę ły  i ziemia ponie­
kąd z a m a r z ł a ,  ż y ta  s ą  średnie ,  pszenicę lepsze ;  ale im więcej ku 
południowi i w schodow i,  tern lichsze. Ż y ta  osobliwie w tej części 
naszego obwodu i w yż wymienionych tyle  ucierpiały, ze w wielu 
miejscach i nas ienie się n iew róci;  widziałem naw et  znaczne bardzo 
p rzes trzen ie  w B rz e ż a ń sk im , T arnopolsk im , Kołornyjskim gdzie ż y ­
t a  pod m as są  ś n i e g ó w  całk iem  w y p rz a ły ,  tak  że ca łe  ł a n y  p rzy -  
orano i j a r z y n a  obsiane zos ta ły .  Toż samo upewniano mnie o Z a -  
leszczyckim  i Bukowinie. Pszenice są  lepsze, niewidać jednak  tej 
bujnej i równo zadarnionej  zw y k łe j  w tej porze zie loności; w naj­
mniejszych w klęs łośc iach  roli lub polach nisko położonych,  gdzie 
śniegi tvody dłużej się t r zy m ały ,  spos trzegać  się dają  miejsca ob­
nażone ca łk iem  z pszenicy;  a  w bardzo nawet wielu w łośc iach  zna­
czne ł a n y  ca łk iem  lub w części  przyorane  lub tylko dla pośpiechu 
po wierzchu ja r y m  zbożem nadsiane i zwłóczone.

T ak  tedy  rok ten z a g ra ż a  części  najchlebniejszej Galicyi  zupe ł­
nym nieurodzajem ozimin, bo ż y ta  w przecięciu ledwo nasienie sic 
w ró c i ,  a  szczęś liw y  komu na potrzeb w ła s n ą  n iczabrakn ie ;  będzie 
to przeto a r ty k u ł  rzadki w naszym  handlu zbożowym. Co do psze­
nicy z wiclkiem prawdopodobieństwem ju ż  teraz  wnioskować można, 
że w zwyż wymienionj'ch obwodach, zbiór w przecięciu będzie tak 
lichy j a k  oddawna n iezapam iętano; wprawdzie  m ogłyby  się jeszcze  
w maju poprawić,  ale na domiar p rzech ad za ły  dotychczas tylko 
zimne deszcze ( 4  i 5 b. in. nawet zaw ieruchy  śnieżne)  po k tórych 
zwykle  n a s tą p i ły  ostre  północno-wschodnie w ia try ,  zimne i w y s u ­
sz a ją c e ,  dz ia ła jąc  bardzo niekorzystnie  na  rozwinięcie wegctacyi.

J a r z y n y  również niebardzo korzystne  roku ją  nadzieje.  W iosna  
n iezw ykle  spóźniona i ch ło d n a ,  ro la  zaz iębn ię ta ,  najczęściej  zbyt  
w ilgo tna ,  dla pośpiechu obsiewana być m u s ia ła ;  bo z s t rony  w ło ­
ścian taż  sa m a  niechęć do p racy  naw et  z zarobkiem bardzo ko rzy s t ­
n y m , a  p łu g  lub ra d ło  chłopskie na  ł an ie  dworskim n iezw yk łe  
tej wiosny zjawisko. T a k  tedy właśc ic ie le  w iększych  posiadłości,  
ograniczeni  na w ła s n ą  up rz ą ż ,  nie są  w s ta n ie  podołać tak  n a w a l-  
nej pracy, ile że znaczne przestrzenie pod ziinę przygotow ane nie 
zostały ', a wielu znów gospodarzy  dla szczupłości paszy  znaczną 
cześć b yd ła  roboczego przed zimą zbyć m us ia ło ,  w nadziei  doku­
pienia takowego z w iosną ,  ale na wiosnę ceny b y ły  tak  n a d z w y ­
czaj w ysokie ,  że nikt potrzebnej ilości dokupić nieinógł.  Bydło więc 
robocze znękane g w a ł to w n ą  i bez odpoczynku p ra c ą ,  źle przytein 
w' zimie karm ione,  najcześcićj  w robocie u s t a w a ło ;  z tąd też z a ­
siew jęczm ien ia ,  a  nawet o w s a ,  w wielu fo lw arkach  powiększony 
obsianiem pól po w y p rz a ły c h  oziminach,  po dziś dzień ukończonym 
niezos ta ł ;  a s ą  nawet gospoda rs tw a  które się z tern ledwo z koń­
cem m aja u ła tw ić  potrafią. P odk łady  pod hreczki ledwo gdzieś nic 
gdzieś zaczęto. C ó ż  za  plon być może z tak  późnych nies tarannie  
w ykonanych o b s i e w ó w ?  t y l k o  s z c z e g ó l n i e j  p r z y j a z n a  wcgetacyi  p o ­
r a  ,  n a  k t ó r ą  s i ę  j e d n a k  n i e z a n o s i , i b ł o g o s ł a w i o n a  z i e m i a  n a s z a ,  
może poniekąd lepsze nadzieje-wzbudzić.

Czas wielki , aby  gospodarze n as i ,  ostrzeżeni gorzkim doświad­
czeniem zesz łe j  jes ieni  i teraźniejszej wiosny, raz  przecie zmienili 
tryb dotychczasowego g o sp o d a rs tw a ,  oddając się więcej pielęgno­
waniu i chowu b y d ła ;  w y łą c z a ją c  pod p as tw iska  więcej odleglej­
sze obszary ,  tyle uciążliwe naszemu teraźniejszemu gospodarstwu; 
zaprow adzając  przytem gospodars two p łodozm ienne , które p rzy  u-  
prawie  rośl in pas tewnych nietylko Hchroni bydło od nędzy' i do­
świadczonego zawodu w nag łe j  i c iągłe j  p racy  ale i lepszym u -  
trzymanicm takowego znacznie  powiększy inw entarz  , przyczćm no­
we odkryje  źródło dochodu, spieniężając nader  korzystn ie  w roku 
tyle  p rzychów ku,  ile z nad potrzeb gospodarstwra  zostaje.^ Pola zaś 
daleko lepsze plony w ydadzą  przysposobieniem większej  ilości o -  
bornika s i lnego ,  bo z b y d ła  dobrze karmionego y  nakoniec w tern 
trybie  gospoda rs tw a  up raw a koło  roli  w w ła ś c iw sz e  pory i do­
godniej rozdzielona b y w a ,  ziemia zaś  lepiej sic s p raw ia  i czyści.

U r z ę d o w e .

(749)Ner 2659 C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  TRYBUN AŁ 
M iasta  K ra ko w a  i je g o  O kręgu.

Na s k u t e k  podania P a w ła  Chaberskiego w imieniu w łasnem , oraz 
Apolonii i Jó z e fy  Chaberskich  córek sw ych czyniącego o p rz y z n a ­
nie spadku po śp. Antoninie z Zielińskich Chaberskiej żonie , oraz 
po śp. Wincentym Chaberskim synu  pozostałego , z połow y kramu 
B oga ty  zwanego w Krakowie  w Gm. I. pod L. 40 położonego, s k ł a ­
dającego sie — po w ys łuchan iu  wniosku urzędu publicznego na za ­
sadzie a r t .  °12 ust . hip. z r. 1 8 4 4 ,  w z y w a  w szy s tk ich  do spadku 
tego p raw a  mieć m ogących ,  aby się  z takowemi w terminie t rzech  
miesięcy do T ry b u n a łu  zgłos il i ;  po up ływ ie  bowiem tego terminu,  
spadek pow'ołany z g ła s za jący m  się p rzyznanym  zostanie.

Kraków  d. 10 m a ja  1850 r .  J .  P areń sk i.
|  j  Sekr .  P. B u r zy ń s k i .

N. 124. C.K. SAO POKOJU OKRĘGU III  MOGILSKIEGO. [693] 
S tosownie do a r t .  52 ust. o w łosc .  usamowol. i na  zasadzie  a r t .  

12 ust . hip. z r. 1844 w z y w a  m ających prawo do spadku po n ie -  
gdy Paw le  Knapie włośc ianinie  z w s i  Bronowie wielkich pozosta­
ł e g o ,  szczególniej  z domu i g run tu  morgów 14, prętów 274 s k ł a ­
dającego s ię ,  aby z praw am i swemi do spadku tego w przeciągu 
miesięcy t rzech  do c. k. Sądu Pokoju zgłosil i  s ię ;  po up ływ ie  bo- 
w iem ”tego czasu pomicniony spadek z g ła s za jący m  się P iotrowi Kna­
powi i Juliannie z Knapów Bułowćj ja k o  sukcessorom i nabywcom 
p raw  od re sz ty  sukcessorów , ca łkow ic ie  p rzyznanym  zostanie.

K raków  dnia 3 m a ja  1850. X. A. W o ln ie w ic z .
( 3 )  J . Z u b e r s k i  Pisarz.

H 48] OBWIESZCZENIE. (3 )
dniu 28 m aja  1850 r. o godzinie 10 rano, w K rakow ie  w r y n -  

1S'’"wnym pod Sukiennicam i,  sprzedane zos taną  przez l icy tacyą  
imbryk"^ w órodzc exekucyi sądow ej ,  s r e b ra  i kosztowności, jakoto: 
c z y k i — ^awy, binda per łam i w ysadzana ,  p e r ły ,  pierścionek, k u l -  

Kraków Botnwą courant  b rzęczącą  monetę.
_____ ’ ~ a ja  1850 r. F e lik s  S tro x e c k i  c. k. h .  s.

Inseraty.

d e n t y s t a  z y g m u n t  c a jz e l
przep ro w ad z i! s a • n a n s k oS) na Grodzką pod L.  222.

Doktora Burona w  Paryżu
udowodniona dyplomami londyńskiego i parysk iego  fa k u l te tu , w Pe­
szcie i Budzie przez w ła ś c iw ą  zwierzchność aprobow ana  i takowej 

sprzedaż publiczna dozwolona,
P / z e  c i w k o

o(l"iiio1kom. odmrożeń iii, wszelkim ranom, za­
paleniu, róży, wszystkim w rzodom , zapaleniu 
paznogei, pruchnieniu k ośc i , chorobowi skrofuli­

cznym itcl.
również jako  jed y n y  dotąd znany  środek przeciwko 

p u c h l in i e  iV s /n ic n c h .
S ło ik  po złp . 1 §*'• 10  czyli 520 kr. m. k.

PŁÓTNA ANGIELSKIE PATENTOWE
D o h f o r a  O  M e a r a  i v  L o n d y n i e

p r z e c i w k o

podagrze, reumatyzmowi, róży, bólowi krzyżów i 
pleców, kurczowi i puchlinie w stawach, kłóciu 

w boku i t. d.
Paczka po złp. 4  czyli 1 złr. m. k.

otrzymał handel Teofila Seifert w  Krakowie.
NB. Obydwa a r ty k u ły  P°ć g w a r a n c y ą ,  co zapewne więcej je s t  

w a r to ,  j a k  wszelkie zachwalenie.
 — ----------

Ś w ia d e c tw o  doktorsk ie .
Niżej podpisany zaśw iadcza ,  ź e m aść  doktora Buron w  P a ryżu  

przeciw odgniotkom, odmrożeniu, ranom , wrzodom itd. Każdemu 
zalecić m ożna ,  albowiem je s t  z łożona  z n ieszkodliwych c ia łu  in -  
gredyenoyj.  — Buda 2 czerwca 1846. v. S t a h l y  protomedyk.

(L .  S . )  W idziano 3  czerw ca 1846.
F r .  S c h m i d t ,  komendant m ias ta  Budy.

D o b ro w o ln e  św ia d e c tw o .
Ze płótno angielskie  D ra  O’Meara mnie od k łóc ia  w boku zupe ł­

nie uw oln iło ,  jako też  przeciwko bólowi g ło w y  i uszów w przeciągu 
kilku godzin pomogło, przeciw czemu przedtem wszelkich środków 
bezskutecznie u ż y w a łe m ,  zaświadczam niniejszem prawdo -  zgodnie 
dobrowolnie i publicznie. — S tu t tgard  28 lutego 1850 r.

v. F i s c h e r ,  ( ż o n a  radcy  budownictwa).
Na dowód bezstronnego uznania udowodnionej skuteczności i ko­

rzyści  tegoż p łó tna  przeciw wymienionym cierpieniom, znajduje  się 
u g łów nego  a jen ta  dekre t  ministeryalny kr . w ir tem bergsk iego  m i-  
nis teryum spr. wew. z d. 16 czerw ca  1849 sub N. 7170. Ś w ia d e ­
ctwo to potwierdza. S tu t tg a rd  3  m arca  1850 r.

( 7 5 1 -0 )  M a j e r ,  kr .  urzędnik.

P 7 3 l | ifcsr" C3)

Dawid L ie ban ,  w Podgórzu m ieszka jący ,  m a  zam iar  p re tensyą  
w kwocie 1 5 0 0  flr. m. k. z w yroku  kompromissoryalnego dnia 2go 
kwietnia  1 8 4 6  w ydanego ,  spór j a k o b y  p o m i ę d z y  nim a  Librem K o rn -  
gold i M a łk ą  A braliamer ro z s t r z y g a ją c e g o ,  w y n i k ł ą ,  us tąp ić ;  o -  
s t r zeg a  sie p rze to ,  iż, gdy pre tensyą  ta  j e s t  n iep raw n ą ,  i o nią 
spór w łaśn ie  się rozpoczyna ,  k ażd en ,  ktoby ta k o w ą  n a b y ł ,  nieo- 
chybnej u leg łby  stracie .

Majętność ziemska z a w ie ra ją c ą  250 
mórg aust. roli i 
25 mórg ł ą k  w  do-

_  brej  glebie pszen­
nej , położona miedzy W i e l i c * ^  a  Gdowem */4 mili od drogi ce­
sarskiej  , j e s t  do w ydzierżaw ien ia  °d Ś. J a n a  1850 r. Bliz^za w ia ­
domość w Redakcyi „ C z a su Łt. [ 7 1 6 -3 - 6 ]

Polak zam ieszka ły  w e W ł o s7' ech przez lat k ilka a  w S z w a jc a -  
ryi  przez la t  24, obeznany dokładnie  z hodowaniem* pszczół, po­
leca sw e służby  tym w szy s^ ' ,n k tó rzyby  sobie zyczyli  wedle 
zasad  w powyższych k ra jach  P,z yjjHych pasieki zak ładać .  Bliż­

sz ą  wiadomość powziąść można przy  ulicy Grodzkiej u J a n a  Hani-  
ckiego. ’  ( 7 3 4 -2 )

n A M  F t  A T T i r V T > m T t f  GÓRKĄ zw any ,  w  przedmieściuDOM ZAJEZDNI W e s o ła  pod Licz. 267 sy tuow any
z uprzywilejowanym konsensem n a  wyszyn  lun w s uzącym, oraz
i innemi przyw ile jam i,  każdego czasu do nabycia. Ż yczący  sobie 
realność rzeczoną posiadać, z g ł ° slC ° a s c ‘cl0' a w  przed­
mieściu Zw ierzyniec  w  tak  z d a n y m  a c miesz a ego.

[7 1 4 -3 ]

W  Sandeckim cyrkule  w  dobrach Porc ™,)a W ie lk a  o milę od ce­
sa rsk iego  gościńca i staeyi  pocztowej w Mszanie dolnćj , j e s t  od Ś. 
J a n a  r. b.

HUTA SZKUANNA
do w ydzierżaw ien ia  z wszelkiemi potrzebnemi budynkami, z bliskim 
dowozem d rzew a i znaczncmi remanen ami a  s z k ł a  j a k  i w sze l ­
kiej m atery i  potrzebnej do fabryk '-  0 ego na czy b OL W A RC ZE K  
z mieszkalnym porządnym domenl ’ . m.01 Olnego pola i leśnych
ł a k  (Polanam i z w a n y c h )  w y d a j ą c y c h / 0 KIO wozow siana.  Bliż­
szych szczegó łów  dowiedzieć f ' ?  można, w  vrakowie N. 337 przy  
g łów nym  R y n k u ,  lub w domin' um orem a w ie lka ,  odległym o 7 
mil od Krakow a. [ 7 4 0 -5 -6 ]

i J L IP L A S  z przylcSr ° śc , ł .  B ' / a y c e  w  o b w o d z i e  Bo­
cheńskim p rzy  t , a * / ' e. Wle enskim po łożona,  jfest d o  
w ydzierżaw ien ia  °, cze iw ca  1850 r. O warunkach  
dzierżawnych m ° ^ n a  s ,£. ” o vv ,c d z i e ć  w T arnow ie  u 

adw okata  doktora  p raw  W .  D ą b r o w s k i e g o .  [7 5 2 -1 - 3 ]

( 1 - 3 )[750] ow ce do sprzedania.
W  Lipniczce obwodzie Sądeckim poczta Grybów, j e s t  80  sz tuk 

Owiec matek  m łodych ,  jednos trzyzny c łl? w e łn y  k  90 z ł r .  m .k .  ce-
i. . .  / I n  a n P 7 P i h n  o

i u m  u  wiec maieK jeunoM*"^, - , y
(6 7 8 -1 1 )  I t n a r ,  po cenie 3  z ł r .  za  sz tukę ;  Ao sprzedania

Pomieszkanie wygodne i przyjem ne, bądź 
samo przez s i ę ,  bądź z 0 -
grodem w arzyw nym  ju ż  ob­
s ia nym . ze s ta jn ią  na k ro ­

wy i t r a w ą  dla ty c h ż e ,  j e s t  do w ynajęc ia  na W e s o ły  ul. Lubicz Nr. 
207 na lat k i lka ,  lub kilka miesięcy. Dowiedzieć się można na 
miejscu.  P ]

.  nowy, ani razu  nieużywany, na ry so rach  a n -  
| | a  I l T A r f  g ie lsk ich ,  na  cz tery  osoby najdogodniej u r z ą -  
I II  I I  l i s i  dzony, z fordachem , f irankam i,  w al izam i,  l a -

* "  ta rn iam i,  suknem ciemno-zielonćm wybity, bron-
zowo lak ie row any , ( s k ó ry  w iedeńskie) ,  j e s t  do sprzedania  w Ł a ń ­
cucie, za  m a łe  pieniądze. W idzieć  go można u p. Sauczek s io -  
d larza  naprzeciwko poczty, a  o w arunkach  sprzedaży  dowiedzieć 
się na poczcie ,  albo w lis tach  f ra n k o w a n y c h ,  pod ad ressą  A. T. 
w Ł ańcucie .  ( 6 9 2 -5 - 6 )

W E Z W A N I E
do zabezpieczenia przeciw gradobiciu.

Do w y d arza jący ch  sie w letnich miesiącach nieprzewidzianych 
nieszczęśliwych wypadków należą tak  częste  spustoszenia przez o -  
kropne burze. W  przeciągu kilku minut mogą najbujniejsze plony 
pojedynczych gospodarzy  wiejskich , a  jeszcze  częściej  ca ły c h  gmin 
gradobiciem być zn iszczone,  które nietylko dobro c a ły c h  rodzin 
niebezpieczeństwa nabaw ia ,  lecz także  wiejskie  gospodars two po- 
dobnćm nieszczęściem dotkniętych często w ten sposób ru jn u je ,  iż 
kilka la t  up łyn ie ,  zanim pierwotny stan p rzyw rócony  zostanie.

Chociaż podobnym nieszczęsnym zdarzeniom zapobiedz niepodo­
bna,  to przecież są  środki w  tej mierze ulgę niosące, a  to za  s t a ­
raniem naszego w roku 1844 utworzonego T o w a rz y s tw a  od g rado­
bicia ’zabezpieczającego. U s taw y  tegoż u rządzenia są  celowi odpo­
wiednio umiarkowane.

W  mocnem przekonaniu ,  że  sie niniejsze urządzenie tern nowem 
postanowieniem nierównie w ięcej ,  aniżeli dawniej  istniejącemi u s ta ­
wami do umocnienia T o w a rz y s tw a  i dobra u dz ia ł  biorących p rz y ­
c zy n i ło ,  ma zaszczy t  przez podpisaną a jen tu rę— k tó ra  nietylko u -  
s ta w  i innych w tym względzie pomocnych papierów' d rukow anych  
bezp ła tn ie ,  lecz także potrzebnych wiadomości  z na jw iększą  goto­
w ośc ią  udzie l i— do skorego uczestn ictwa uprzejmie zapraszać .

Je n e ra ln a  A jencya w T arnow ie  c. k. potwierdzonego 
zak ładu  zabezpieczającego przeciw gradobiciu.

Tarnów  w maju 1850. J . B. G oldm ann. [ 7 1 3 -2 ]

[G80] NOWO UUZĄDZONY ( 4 )

HANDEL WYROBÓW JEDWABNYCH
JAKOTEŻ TOW ARÓW  MODNYCH

w W ied n iu : Seiler Gasse N. 1088

żur Stailt Wicu
poleca sie wszystk im  kupieckim domom na prowincyi co do sp rze ­
daży hurtowej (e n  g ros):

>1 im ty  l e k , M an to le tó w ,  W iz y te k  itd. itd. z K aszem ir i t .  
j e d w a b i u  (filets) k o ro n e k  itd. wedle na jnow szych i na jgustow nie j-  
szych p a ry sk ic h  w zo ró w  w domu samym wykonanych.

T y l k o  w  t y m  H a n d l u  i n d u s t r y a  t a  p r o w a d z i  s i e  f a b r y c z n y m  s p o -  
s o b ' e m  w  c e l u  p o z y s k a n i a  m o * l i w y ć l i  n a j n i ż s z y c h  c c n  . i* j e d y n i e
z tych powodów wyroby są  rzeczywiście  tak  tan ie ,  a t a k  g u s to w ­
ne i w ykończone ,  j a k  się tego s łuszn ie  po modnym święcie  W ie ­
dnia spodziewać można.

Na żądanie  posy łać  się będą franco ry c in y  m o d  nak ładem  h an ­
dlu sporządzone,  najnowsze fasony mantylek itd. pokazujące, w raz 
z w ykazem  cen.

L is ty  i wszelkie inne p rzesy łk i  franco.

Bióro wywiadowcze w  Tarnowie.
N. 6. W  Sanockim obwodzie są  t r zy  fo lwarki  w dobrem poło­

żeniu i w dobrej c iebie ,  z gorzelniami i murowanemi budynkami 
na 9 lat  korzystnie do wydzierżawienia .  Bliższe sz czegó ły  udziela 
bióro wywiadowcze w Tarnowie. F echtdegen.

N. 7. W  obwodzie bocheńskim przy  g łów nym  gościńcu położone 
DOBRA obejmujące p rzesz ło  700 morg pola, 300 morg la su ,  oprócz 
wiecznego p raw a  pobierania rocznie 120 fur  tw ardego  drzew a z in­
nego l a s u .  odpowiednie ł ą k i ,  pa s tw isk a ,  s ianożecia itp. są  z ca łym  
inwentarzem do nabycia pod w aru n k am i ,  iż kupujący p łacić będzie 
dotychczasowemu vvłaścicielowi dokąd żyć bedzie m ałe  odsetki, a 
po przeni®s *en*u s ,£ Jco0 do wieczności,  sukcessorom tegoż pewna 
umowie się m ającą  summę w yp łac ić .  Bliższe sz czegó ły  udziela bió­
ro wyw iadow cze w Tarnowie .  F echtdegen.

N. 8. W  pobliżu obw. miasta  T a rn o w a  je s t  12 morg pola z za ­
budowaniami potrzebnemi z wolnej ręki  do sprzedania . Bliższą w ia ­
domość udziela bióro wywiadowcze w Tarnowie.

T a rn ó w  10 m aja  1850 r. F ech tdegen . [ 7 2 2 -2 - 3 ]

[711] ( 2 - 3 )Kumliiiachuiig.
A u f  dem F re iherr l ich  von Badenfeldischen Gute Radłów (B och-  

nier K re is)  werden mit l t e n  Juli  zum V e rk a u f  aufgestellt .
Alte S c h a f m i i t t c r ................................... 150 Stuck.
Kucht „ (liochedle Merinos)  295 „
Ein jah r ige  „ „ „ 150 „
Sprungs t iere  „ „ 40 „
S c h a p s e ......................................................180 „

Die Z u ch t- th ic re  kónnen jederze i t  besehen und ausgew ah lt  w e r ­
den, nacli beendeter Schur  sind sie abzunelimen.

Radiów am 30tcn April 1850.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u rs  k ra k o w s k i  Z d n ia  2 5  m a ja .  Banknoty  89 / , —  Pruski  ku­

ran t  104. — Im p ery a ły  ros. 34. 26. — Ruble srebrne  nowe 100.
Dukaty  złp . 20. 6 .— L is ty  zas taw ne  Król.  Pols, z kuponami lOO2/)- 
L is ty  zas taw ne Galicyjskie żąda ją  101 ‘/.  daJ% ****—  C wancyg. 
s ta re  1 0 5 1/ ,  nowe 1 0 6 1/ , .  ° °

K u rs  w ie d e ń sk i  z d n ia  2 3  m a ja .  — Metaliki 9 2 7 , .  — Nowa 
pożyczka 8 0 3/ 4. — Akcye Banku wićdeńs.  1060. Akcye Kolei żel. 
107.  Agio od z ło ta .  2 7 ' / , .  A gio  od s re b ra  1 9 / , .

K u rs  w ro c ła w s k i  z d. 2 3  m aja-  Banknot, aus tryac .  8 5 3/ , .  — Pol­
skie papiery 9 6 % .  — Lis ty  z a s t a w n e  Krolest. Polsk. 9 5 3/ , .  — Ak ­
cye kolei żel. K ra k o . -g ó rn o -sz lą s -  6 < / u -

K u rs  lw o w s k i  z d n ia  2 1  m aja -  D ukat holenderski Z ł r .  5 3 2 .— 
Dukat aus tryack i  5 k r .  36. — p o ł im p e ry a ły  ros.  9 39 kr .  — Polski 
k u ran t  1 2 1 . — Rubel sr. ros. I »U. Ualicyjskie L is ty  z a s ta ­
wne za  100 z ł r .  99 54.

Do Numeru dzisiejszego dołącza się Dodatek Literacki.


